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C  E  W A  K R O N I K I :

■ff W a T S Z a w ie i  K w artaln ie  iRsr. 1 k o p . 3 5 .. .{’/ J p .  9 ).
„ M iesięcznie‘kop. 4 5 , ( z i p  3).

Numer p o jed yń czy  ikqp. 2 ''4  ,(g r o s zy  5 )-
fla poczcie: w  K ró lestw ie  kw artał. R sr. 2 kop. 2 5  (z ip . 10 )
V  Cesarstwie. R o czn ie  f e r .  1 3 — F ółroezH ie E e.C  kop. JO.

,,  K w artalnieiR s. 3  .k o p . 25 (w  kopertach).

Do Hroalhi krajowej 1 zagrań
jak o  premjum dla prenum eratorów , dodane z( 

k w arta ł dw a to m y  treści historycznej, pow ieściow ej, lit e 

rackiej i ekonom icznej, sk ładające się  każdy z 250 stron

nic, za cenę dr.uku i papieru po kop. 25 za tom .

O b w ieszcz en ia  przyjmuje R edakcja K ronik i za o p ła t  
l w iersza drobnym  drukiem  za jednorazow e um ieszczen i 

kop. sr. 3 ,  za następne po kop. sr. 2  ’/ a .
K ażdy prenum erator Kroniki ma praw o zam ieścić  

w niej bez o p ła ty , d op ics ień  iv lasnych  za 50  kop. k w arta  
Biuro Redakcji i Kantor g łów ny-w  pałacu  S tan isław a  hr 
P otock iego  przy u licy  K rakow skie-Frzedm ieście N r. 4 1 5

DO CZYTELNIKÓW-
Kronika Krajowa i  Zagraniczna wy

chodzić będzie w roku przyszłym, 18:61,, 
zmieniwszy zupełnie dotychczasowy skład 
członków Redakcji.

Dziś jeszcze nie możemy objawić czy
telnikom jakie zajdą zmiany w formie łub 
tytule iKroniki, bowiem wszelkie reformy 
tej natury, stosownie do przepisów Rzą
dowych, wymagają przedewszystkiem za
twierdzenia Władzy właściwej. JSTa teraz 
przeto możemy tylko zapewnić czytelni
ków, źe pismo nasze z dniem 1 stycznia 
r. p. odrodzi się zupełnie pod względem 
treści i starać się będzie o  pozyskanie 
sympatji publicznej, na drodze odpowie
dniej przeznaczeniom jednego z organów 
prassy krajowej.

Nie wymieniamy dziś, ani ludzi któ
rych współpracownictwo stałe już sobie 
zapewniliśmy, ani rodzaju artykułów , 
któremi opatrzyć chcemy pismo nasze, 
zgoła nie czynimy żadnych obietnic. Czas 
i praca przemówią za nas skuteczniej.

Szanownych Prenumeratorów zamiesz
kałych na prowincji, prosimy o wczesne 
zapisywanie się na właściwych stacjach 
pocztowych pragnęlibyśmy bowiem prze
słać im bezzwłocznie pierwsze numera 
po 1-szym stycznia r. p.

Prenumeratowie w cesarstwie zamiesz
kali, raczą przesłać pod adresem Aleksan
dra Niewiarowskiego właściciela Kroniki 
pieniądze przeznaczone na abonament 
Kroniki.

Cena prenumeraty Kroniki zostaje taż 
sama i wynosi:

w Warszawie:
Miesięcznie kop. sr. 45.
Kwartalnie rsr. 1 kop. 35.
Półrocznie rsr. 2 kop. 70.
Rocznie rsr. 5 kop. 40.

Na prowincji.
Kwartalnie rsr. 2 kop. 25 (złp. 15). 
Półrocznie rsr. 4 kop. 50.
Rocznie rsr. 9.
Za koperty oddzielne, do cesarstwa, do

płaca się jak zwykle jeden rs. na kwar- 
I tał. Ci zaś z prenumeratorów którzy od- 
1 terają już inne pisma tutejsze w koper

cie, nie potrzebują nic dopłacać. Uprasza 
się usilnie o wyraźne pisanie nazwiska i 
adresu prenumeratora.

Aleksander Niewiarowski

W łaścicie l K roniki.

K om itet R e su r sy  R ad o m sk iej.—  Z zabaw  urzą
dzonych  w R e su rsie  R adom skiej na k orzyść In 
sty tu tu  M u zycznego w W arszaw ie, zebraną zo s ta 
ła  k w ota  r s . 1 5 0 0 ,  z której utw orzono p ięć s ty -  
peńdjów  p rotektorsk ich  im ie n ia  R esu rsy  R adom 
sk ie j. O soby  m ające zam iar k szta łc ić  się  w In sty 
tu c ie  M uzycznym , k tóreb y  p ragnęły  p ozysk ać rze
c zo n e  styp en d ja , zech cą  się  z g ło s ić  z  żądaniam i 
sw em i do K om itetu  R esu rsy  R ad om sk iej, do dnia 
o sta tn ie g o  G rudnia r. b .— P rezes R esu rsy , G uber
nator .Cywilny G ubernii R ad om sk iej, G en era l-M a
jor  H rabia  O pperm ann. —  C złon ek  K om itetu , S e
k retarz, M ichał P rzych od zk i.

D ozór bóżniczy okręgów  W arszaw sk ich .— P o d a 
j e  do w iadom ości, iż w ciągu  m iesiąca  listop ad a  
r. b ., w p łyn ęło  do k a sy  dozoru bóżn iczego! a ) ty 
tu łem  ofiar dobrow olnych , od pp . su k cessorów  L i-  
brow icz rs. 1 4 2  k. 4 0 , T em y R eg ierer  rs . 2 0 , J. 
Cli. D reim ana k. 9 , Chainaa S zy ld k ret k . 9 , H er-  
cki Graff rs. 1 k.  4 1 ,  Chawy M u szk at k. 4 1 , N u -  
chim a B alb in d er k. 2 7, M ajera T u gen d reich  kop. 
2 7 , Szyi T em kin  r s . 2 kop. 1 5 , L. N . M arguliesa, 
na s ta ły  fundusz obrotow y p ożyczk i bezprocento
wej r s . 1 5 0 , Izaaka L ichtenbaum  rs. 9 , M oszka  
G iunberg k. 9 , M ordki W ink ler kop. 9. M ozesa  
E eihk ind  rs. 9 0 , M ordki U szera  I le r z b e r g  r s . 3 
kop . 1 5 , Zelm ana R o se k  r s . 2 kop. 9 , L ew ka  
O w czarek rs . 1 k. 1 5 , I .  J . W ejnstoka kop. 9 1 , 
L . N . M arguliesa  rs. 1 kop. 5 0 ,  Salom ona Cohn 
rs. 5 , Sam uela K onitz rs. 1 0 , E izyk a  K uchar kop.
9 , J ózefa  G liicksohn rs. 2 k . 9 1 ,  Jan k la  S ilb er -  
w eiss kop. 9, F is z la  G oldm an kop . 6 , F e ig i  H a -  
uftw urcel rs . 2 0 ,  Chaima O rbinek r s . 5 0 , A bra- 
ma C ukiert kop . 9 , F eiw la  L ebensoh n  r s . 4 kop. 
5 0 , M otla E isen b ett  r s . 2 k op . 9 1, R ubina F ran -  
kenthał rs. 12  k . 4 0 , L . M eh ltragera  r s . 1 kopr 
9 0 , M oszk a  Szm aragd r s . 1 kop . 9 1 , N ąfta li N a -  
tansohn kop. 13 ‘/ 2 » A bram a O ppenheim  r s . 60;  
b ) ze skarbon przy ucztach  w eseln ych  i innych  
uroczystościach  kursujących, za pośrednictw em  u -  
proszonych! pp. H . Graff k op . 5 8  '/2 , F . L iebrecht  
rs. 7 kop. 7 6 , A nny Zw eigbaum  rs . 10 k op . 4 5 ,  
Balbiny G liicksohn rs. 2 6 kop. 6 4 ,  F . B ergson  rs.
1 0 , R osa lii J u n gh ertz  rs. 19 kop. 3 , F . L ebensoh n  
rs. 6 kop. 5 0 , M arji J e leń k iew icz  rs . 6 kop. 9 0 ,  
A . W ein stok  r s . 5 kop. 7 6 . R . B u ch w eitz  r s . 2. 
O gółem  w płynęło rs . 69 3 kop. 8 7 , prócz innnyoh  
sta łych  ofiar i sk ład ek  perjodycznych , na ce le  do
broczynne w noszonych. W  tym że term in ie u d z ie 
lono wsparcia p ien iężn e, tak  z w pływu pow yższych  
ofiar, jakoteż  z innych funduszów , pod ług  złożonych  
już m agistratow i w ykazów ! a) b iednym  i podupa

dłym  w liczb ie  o sób  5 6, b) chorym  za obrębem  
szp ita la  3 2 , c) chorym  chroniczn ie 8 2 , d )  p o ło 
żnicom  14; razem  w spierano osób  w liczb ie  1 8 4 .

P rezyd u jący , M . F ein k in d .
—  W  roku upłynionym  zakładów  dobroczynnych  

pod zarządem  rady g łów nej op iekuńczej zo sta ją 
cych, b_\ło w K ró lestw ie  1 1 9  (w ięcej niż w r. 18  5 8  
o 1 9 ) , z tych  szp ita li ta k  chrześcijańsk ich  ja k  ży 
dow sk ich  6 3, in sty tu t ofta lm iczny 1, szp ita lów  dla  
obłąkanych 2 , dom ów przytu łku  dla ubogich  sta r
ców  i kalek  15 , domów w ychow ania ubogich  d z ie 
ci 4 , sa l ochrony 2 7 , in sty tu tów  p r zy tu lk o w o -p o 
praw czych 2, in sty tu tó w  egzystu jących  sp o so b em  
próby 5 . P rócz  teg o  istn ie ją  w K ró lestw ie  dom y  
schronien ia  parafialne w liczb ie  3 9 7.

— W  dniu onegdujszym , w resu rsie  kupieckiej na 
prelekcji w ykładanej przez p. Ju rk iew icza  o g e o -  
lo g ji, znajdow ało się  o sób  1 0 0 0 .

—  Szron na W iśle, na p rzestrzen i pom iędzy bul- 
w arkiem  od strony W arszaw y do drugiej izb icy  
rzadko p łynie; powyżej m ostu  lody stoją .

—  N a  targach  W arszaw sk ich  i P ragsk ich  w u -  
płynionym  tygodn iu  płacono! żyta  czetw ert r s . 7 
k . 1 9 ' /2 , p szen icy  rs. 1 0  k. 8 '/2, grochu p o ln e
go r s . 7 k. 5 4 ‘/2 , cukrow ego rs. 10 k. 2 1 , fa
so li rs . 10 k . 3 3 ,  gryki rs . 4 k . 6 7 , jęczm ien ia  
rs. 5 k. 7 4 , ow sa rs. 3 kop. 4 2, m ąki p szen n ej  
przedniej pud rs . 2 kop , 12 ‘/2, ordynaryjnej pud  
rs. 1 k . 3 5, gryczanej pud k. 9 5, k a szy  jag lan ej  
czetw ert rs. 11 kop. 8 0  '/a, gryczanej zw yczajnej 
rs . 9 k. 5 9 '/2, drobnej rs . 15 k . 4 9  */2, ję c z m ie n 
nej perłow ej r s . 2 2 k. 9 6 , ordynaryjnej r s . 9 k .  
1 0 , słom y pud k. 2 7, siana pud k. 3 6, drzew a  
sosn ow ego  sążeń  rs. 7 k . 8 0 , m asła pud rs. 8 k . 
7 0 , s ło n in y  suszonej i w ędzonej pud rs. 4 k . 6 0 ,  
kartofli czetw ert rs. 2 k. 5 8* /2.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  W czorajszy koncert poranny w salach  

Redutowych, na dochód zasłużonego kompozy
tora naszego S tanisław a M oniuszki można 
nazwać prawdziwą uroczystością m uzyczną. 
Wprawdzie, przed rozpoczęciem  koncertu da
wały się  słyszeć pewne wątpliwości, czy pro
gram złożony z sam ych li prac jednego kom
pozytora, nie znuży jego wielbicieli jednostaj- 
nością charakteru i myśli, nieuniknioną pra
wie w utworach jednego mistrza, zestaw io
nych tak licznie i jakby w jednym szeregu... 
lecz te wątpliwości i obawy rozproszyły sig  
wkrótce. Koncert bowiem, był jakoby jednym  
bogatym naszyjnikiem, na który ręka b ieg łe
go mistrza nawlókla przeróżne klejnoty, p o
dobne wprawdzie do siebie, lecz samym tyl
ko ogniem ducha rodzinnego, który z nich 
wszystkich zarówno połyska... Dowód to w iel
kiego talentu i wielkiej przyszłości m aestra. 
W każdym razie jednak, przyznać należy, że 
na wczorajszym koncercie zasługę i talent



dyrektora opery tutejszej, poparł skutecznie 
udział artystów  opery i orkiestry. Polonez z 
H rabiny  w kwartecie na głosy, zachwycił s łu 
chaczy, a Dobrski odśpiewał Parją  tak , jak  
to zdoła uczynić tylko, śpiewak obdarzony 
natchnieniem prawdziwego artysty. Sale Re- 
dutowebyły natłoczone w całem znaczeniu tego 
wyrazu... Tak więc cel koncertu benefisowe- 
go został dopięty: bo i kompozytor zyskał na
leżną nagrodę za swoją pracę i publiczność 
W arszaw ska dała  nowy dowód, jak  chętnie 
otw iera serca i dłonie ilekroć idzie o po
parcie prawdziwej zasługi lub uznanie ludzi 
pracujących dla sławy rodzinnego kraju.

— W ostatnim  zeszycieBibljoteki W arszaw 
skiej za miesiąc grudzień r . b. spotykamy 
przekład z Alfreda Tennyson przez W łady
sława Chomętowskiego p. t. Helena z Id y l-  
lów króla. Nie znając oryginału nie możemy 
oceniać o ile tłum acz zachował wierność i 
wyraził artystyczne piękności formy pierwo
wzoru, powiemy tylko, że sam wybór przed
m iotu nie wydaje się nam szczęśliwym. W pra
wdzie oceniamy ważność dobrych przek ła
dów arcydzieł zagranicznej literatury , czy
szczą one sm ak i kształcą estetyczne pojęcia 
czytelników, lecz wolelibyśmy raczej widzieć 
przyswojone literaturze naszej jakieś żywo
tniejsze myślą i promieniejące ideą utwory I 
obcych pisarzów niż te rozemdlone obrazy ro 
mansowych dziejów błędnego rycerstwa, k tó 
re żadnego ziarna w duszę czytelnika nie 
rzucą. Jeżeli bowiem zapragniem y odwiedzić 
myślą niekiedy ów świat średniowieczny u b ra 
ny w wieńce dziewic, i turnieje rycerstwa, to 
znajdziemy go stokroć lepiej i szlachetuiej od
tworzony w cudnych poematach W alter-Skot- 
ta , w jego Pieśni ostatniego m instrela, M a
tyldzie Rokeby a nadewszystko w uroczej P a
ni jeziora. Ńie romansowych wspomnień u- 
m arłego świata, lecz żywych uczuć i wielkich 
czynów spółczesnego ducha potrzeba nam  
wzoru.

— W drukarni i nakładem  Prochaski w 
Cieszynie, wyszły w tych dniach następne 
dzieła: Album z okoliczności 1050-letniego 
jubileuszu założenia Cieszyna, po polsku i po 
niemiecku. „Hoczko Modlitewnik” czyli zbiór 
modlitw do nabożeństwa domowego i kościel
nego dla użytku chrześcjan ewangelickich. 
Grono winne z ogrodu P ana  Jezusa Chrystu- 
sa; w którem  napełnione słodycze pokarmów 
anielskich dla duszy pragnącej. Kalendarz 
Cieszyński na rok 1861. Walkowicz, Dyece- 
zja Poznańska. W ybórosobliwych nabożeństw 
na duchowną pociechę i pożytek ludzi pobo
żnych.

—  Nakładem Jagielskiego M aksymiljana w 
Poznaniu i Berlinie wyszła H istorja lite ra tu 
ry  francuzkiej, w języku polskim napisana 
przez D ra Alfonsa W ermonty. Całe dzieło 
składać się będzie z trzech zeszytów, których 
pierwszy dopiero wyszedł na widok publi
czny.

— Piszą do niemieckiej gazety Poznań
skiej, że 19 listopada wybuchł ogień w p a ła 
cu hrabiego Mielżyńskiego w M iłosław iu,któ
ry znaczną część tego pięknego budynku zu 
pełnie zniszczył, zrządzoną szkodę szacują 
na  5,000 talarów. Zkądinąd znowu donoszą, 
że szkoda przez ogień zrządzona w pałacu 
hrabiego nie ma być tak  znaczna. Ogranicza 
się  ona podobno na zniszczeniu sufitu rzeź
bionego w jednym pokoju i zrujnowaniu kil
ku  obrazów. Wiadomo, że h rab ia  Mielżyński 
posiada bardzo piękne zbiory sztuki w swo
im pałacu, mianowicie w obrazach, rzeźbach 
i rozm aitych starożytnościach.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A N G L J  A.

Londyn  11 grudnia. Czytamy w Daily News:
„Telegraf donosi, że Franciszek II  z a c ią 

gnął pożyczkę w W iedniu i że hrabiowie T ra 
il i i T rapani, b ra t i stiyj królewski, w racają 
do niego do Gaety. Są to najświęższe w ska
zówki, że król F ranciszek II  chce osta tn ie  
zrobić wysilenie dla odzyskania tronu. Nowe 
zaburzenia w Cazercie, i pow stanie w Abruz- 
zach są  następstw am i tej polityki. W  takim  
stanie rzeczy opinja pnbliczna baczniejszą je 
szcze zwraca uwagę na dzisiejsze postępow a
nie Francji we W łoszech.

„Każdy się dziwi, że F rancja  podająca się 
za przyjaciółkę Włoch, daje pomoc królowi, 
opierającemu się jedynie na jej opiece i tym 
sposobem przedłuża demoralizującą wojnę do
mową. D la tego bardzo jest dla nas natural- 
nem, że cesarz Francuzów  zrozum iał nako- 
niec niewłaściwość takiego postępow ania. Z 
przekonaniem mówimy, że cesarz inne m iał 
pierwotnie zam iary, a innym torem  poszły 
wypadki. Już wtenczas, kiedyśmy ubolewali 
nad jego interwencją, mieliśmy przekonanie, 
że pragnie jedynie ocalić osobę króla i za 
słonić go od upokorzenia.

„Dziś na pewnych zasadach możemy powie
dzieć, że opieka jego nie będzie więcej środ
kiem przedłużania wojny domowej. W krótce 
jeżeli król Franciszek dobrowolnie nie wyje- 
dzie, G aeta bombardowaną będzie od lądu i 
moi’za, a ponieważ ogień będzie straszny, a 
dziś już niechęć opanowała oficerów w tw ier
dzy, nie długo będziemy przeto czekali na 
niewątpliwy upadek G aety.”

Times ogłasza następującą korespondencją 
z W iednia z 4go b m:

„Jaw ne oznaki niechęci m ieszkańców  do 
monopolu tytoniu, coraz bardziej się szerzą 
i wzmagają. Smutne wypadki czasem  się zda
rzają, nie można przecież wierzyć przesadzo
nym opisom dzienników austrjackich. A z re 
sztą; kto wszystkiemu winien? Dla czego nie 
zaprowadzono dotąd prawnego zarządu. Dla 
czego dzienniki austrjackie podniecają gorą
cą wyobraźnią zapaleńców, powtarzaniem  cią- 
głem, ze wszelkiemi szczegółami, choćby n ie
dorzecznych wieści o przygotowaniach do naj
ścia brzegów austrjackich i przedostania się 
do W ęgier, o przejęciu transportów  broni, am u
nicji i t. p.

„W  samej istocie W ęgry nie są tak  zawi- 
chrzone, jak się może zdawać z daleka. Niech 
tylko ustanie dzisiejsza tymczasowość, niech 
ustaw a w całości będzie wykonywaną, a w 
miejsce objawów niezadowolenia nastąp ią  o- 
znaki spokojnej, obywatelskiej radości. Ale 
widocznie A ustrja tego nie chce. Już przy
bywają do W ęgier pu łk i z prowincji dziedzi
cznych, a próby barona Vaya zbliżają się do 
końca. W idocznie najwięcej spokojność pu 
bliczna na tem straci.

„Instrukcje przywiezione przez barona Yaya 
niezawodnie się w W ęgrzech nie przyjmą. Ad
m inistrator kom itatu peszteńskiego wcale na 
nie nie zważa w okólniku, wydanym do gmin 
wiejskich i miejskich, zwołującym na lOgo 
grudnia komisją komitatową, postanowioną w 
roku 1848 w miejsce ogólnego zgrom adzenia 
całej szlachty. Bez ogródki wzywa gminy aby 
przysłały tych samych delegatów, którzy je 
reprezentow ali w roku 1848, tylko w m iej
sce zm arłych lub nieobecnych innych w ybra
ły  i zapowiada, że komisja tak  utworzona, 
wbrew woli kanclerza, przywróci prawnych 
urzędników i zamianuje nowych na miejsca 
opróżnione. Tak więc, kom itat peszteński zo

stanie przywrócony w tym: samym składzie, 
w jakim  istn ia ł w r. 1848,. do ustania tam 
stanu  prawnego.

Zupan kom itatu Bekecz, baron Winkheim, 
daleko dyplomatyczniejszy wydał okólnik. D a
wniej, ilekroć razy kancellarja  węgierska przy
s ła ła  do kom itatu jak ieś rozporządzenie wąt
pliwej prawności, składano je ad acta co zna
czyło, że będzie oddane pod obrady ogólne
go zgromadzenia, k tóre na  drodze przepisami 
wskazanej zażąda jego cofnięcia. Baron W ink
heim przywraca ten zwyczaj względem in
strukcji barona Vaya; zwołując komisją ko
mitatową, uwiadamia ją, że te instrukcje zło
żone zostały ad acta, że na pierwszem jej po
siedzeniu będą rozbierane, a tymczasem póki 
nie będą odwołanemi, pozostaną nie wykona
ne, jakby wcale nie istniały.

„Nie ma wątpliwości, że wszyscy zupano- 
wie pójdą za jednym  z tych dwóch przykła
dów. A w każdym razie, czy to zupanowie i 
adm inistratorowie pójdą za przykładem  hra
biego Karolyi, czy barona W inkheima, baro
nowi Yayowi całkiem  będzie niepodobna od
powiedzieć życzeniom gabinetu wiedeńskiego. 
W idzi on już to i nie śmie dawać dymisji ze 
wszech stron  żądanych, bo się obawia po
zostać sam jeden, pamiętny na los łatwowier
nych.

„Kanclerz jak  o s ta tn i jego okólnik dowo
dzi, głównie m iał nadzieję skłonić W ęgry do 
odstąpienia od praw z roku 1848, przez sk ło
nienie A ustrji do zgody na przywrócenie da
wnych granic Królestwa. Ale któż dziś sta
wia tam y temu obiecanemu przywróceniu g ra 
nic? Gabinet wiedeński. A tym sposobem nie
szczęśliwy baron Vay, i ta k  już niepopularny 
wystawia się na w iększą jeszcze niepopulav- 
ność, bo ściąga na siebie zarzut, że chciał 
kraj w b łąd  wprowadzić.

„W  Kroacji zbierano podpisy na adresie, 
żądającym połączenia Kroacji z W ęgrami, pod 
jednym tylko warunkiem, przyjętym już przez 
M adziarów, aby poszanow aną była narodo
wość Kroatów i właściwe im ustawy. Teraz 
wydano najsurowsze rozkazy, aby nie zb ie
rać więcej podpisów na tym adresie, a zebra
ne już w wielkiej liczbie skonfiskowano.

„Narady w G ranie zwołano znowu na 17 
b. ra., można jednak być pewnym, że po in
strukcjach i okólniku barona Vaya narady te 
nigdy się nie zbiorą. Żądałyby bowiem cał
kowitego przywrócenia prawa wyborczego z 
roku 1848, a na to gabinet wiedeński żadną 
m iarą nie chce przystać.” (N ord.)

W Ł  O C H  Y.
Neapol, 4 grudnia. Bombardowanie Gkety 

rozpoczęło się siedmiu tylko działami. Cial- 
dini otrzym ał niejakie wiadomości o zawi- 
ohrzeniach, które m iały wybuchnąć w forte
cy i o podobieństwie nagłego poddania się 
jej w razie, jeśliby pociski sardyńskie dopo
m agały do tego rozwiązania dram atu. Je st to 
pewnem, jeśli możemy wierzyć listowi amba
sadora hiszpańskiego, p. Bermudez, że ofice
rowie, ciało dyplomatyczne, rodzina królewska 
i mieszkańcy, zagrożeni są buntem żołnierzy. 
W twierdzy znajduje się szesnaście bataljo- 
nów, które się tam  kolejno skonGentrewały. 
W iadomości podane przez jeńców wziętych 
przy wycieczce z dnia 29 listopada mówią, 
że w tej wycieczce m iało mieć udział 4,000 
ludzi, ale rzeczywiście było tylko 1,300, bo 
reszta wyjść nie chciała. D ziałą burbońskie 
spraw iły niezmiernie wiele hałasu, ale Pie- 
montczycy mieli tylko siedmiu ludzi niezdol
nych do walki, Burbońscy stracili wielu jeń
ców i rannych. Cała spraw a trw ała tylko 
pół godziny.



Ogólne bombardowanie nie może rozpocząć 
się przed 25 lub 30 grudnia, Siedm dział 
Cavalli, których zażądano, nie nadeszły je 
szcze z Turynu. Z tego m iasta i Neapolu ma- 
terjał odchodzi po trochu. Na teraz jenerał 
M enabrea kazał zbudować dwie szerokie dro
gi, wzdłuż których ustawione są  i zakryte 
działa. B aterja k tóra  strzelała w piątek, znaj
dowała się w odległości 2,400 metrów. Pie- 
montczycy więcej liczą na  skutek  moralny, 
niż m aterjalny swego ataku.

Nic nowego nie wiemy o negocjacjach w 
przedmiocie korpusu neapolitańskiego, który 
się oddał w ręce Francuzów pod Treponti. 
Żołnierze ci chcą powrócić jako prywatni lu 
dzie do domów, pod warunkiem, żeby ichn ie  
powoływano do dopełnienia la t służby woj
skowej. Piemontczycy chcą, żeby oni powró
cili jako jeńcy wojenni.

W czoraj odbyło się pierwsze zgromadzenie 
konsulty państwa. P. Farin i odczytał mowę, 
której bardzo bladą treść podał dziennik u- 
rzędowy i k tóra  zdaje się być giętką jak 
wszystkie urzędowe mowy. P. F arin i doniósł 
że rząd centralny w Turynie przedsięw ziął 
wielkie środki, aby nadać budowlom publicz
nym stanowczy popęd i że zdocydowany jest 
ogłosić wkrótce prawo municypalne pana Ila - 
tazzi, bo rada  namiestnikowstwa odwłóczy 
jego ogłoszenie, jak  pan Farini twierdzi, dla 
dlatego, żeby nie znaleźć się w obec wybo
rów deputowanych, z nową municypalnością 
nieznanego tem peram entu. Żadne postano
wienie nie zostało powzięte.

Pomimo nadsyłanych Franciszkowi Il-m u 
rad  ze w szystkich stron, aby zaprzestał bez
użytecznego oporu w Gaecie, nie zdaje się, 
żeby król chciał ustąpić z tej twierdzy. P rzy
czyna tego je s t bardzo prosta. Zdaje się, je 
śli mamy wierzyć listowi otrzymanemu z Rzy
mu a przysłanem u hr. Favour, że kom itet re 

akcyjny w tein mieście, złożony z m argrabie- 
Patricio , księcia Salviatri i spółka, pracuje 
bardzo czynnie. Jeden oficer h iszpański w 
służbie F ranciszka IISo, przybył tu zeszłego 
tygodnia dla nadania popędu reakcji w kró
lestwie, używając do tego żołnierzy neapoli- 
tańskich posłanych do Rzymu, a którzy z 
tam tąd udadzą się bocznemi drogami napo- 
wrót do ex - królestwa Neapolitańskiego. Ci 
otrzymując hasło do biskupów innych namie
stników  wyznaczonych w tych prowincjach, 
mieli rozpocząć poruszenie głównie w Ab- 
bruzzach i Teri*a di Lavoro. Em isarjusze 
przybywają nieustannie do królestwa przez 
Subiaco, niosąc depesze pisane cyframi. P ie 
niądze wpływają głównie z Hiszpanji. Kiedy 
■cały kraj będzie w o g n iu , Franciszek Il-g i 
wystąpi na nowo i dlatego to do ostatniej 
chwili ma opierać się w Gaecie. Nie ręczymy 
za  prawdziwość tego planu, ale szczegóły te 
mamy od pewnego ajenta sekretnego, który 
zwykle ma zupełnie dobre wiadomości.

(Schl. Z tg .)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Jakkolw iek wszyscy już teraz zgadzają si 

n a  to, że sta tek  Bretagne wysłał rząd fran- 
cuzki do Gaety nie dla wzmocnienia eskadry 
tam  stojącej, ale dla oddania go pod rozpo
rządzenie króla, w razie gdyby chciał opuścić 
tę  twierdzę, to jednakjzachodzą jeszcze różni
ce zdań co do szczegółów i formy. Tak np. 
w edług jednych, Francja naznaczyła królowi 
Franciszkow i II  term in trzytygodniowy, aby 
się zdecydował odjechać lub zostawszy się 
w twierdzy nieliczyć wcale na opiekę m ary
narki francuzkiej. W edług innej wersji, ce-
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sarz Napoleon III  napisał list własnoręczny 
do Franciszka II, nakłaniając go aby zaprze
sta ł napróżnej walki, ale m iał dodać zarazem  
że w razie gdyby król neapołitański niechciał 
się przychylić do tej bezinteresownej rady, 
Francja niemniej i nadal udzielać będzie p ro 
tekcji swojej floty.

Gazeta wiedeńska, ogłasza nominacją pana 
Schmerling na m inistra Stanu. H rabia Gołu- 
chowski wraz dymisją otrzymuje order S-go 
Stefana. Zapewne nieskończy się jeszcze na 
tej kompensacji, ale wielkorządztwa Galicji, 
którego sobie hrabia życzył, z pewnością nie 
otrzyma. Był on poprzednio wielkorządzcą, ale 
tylko wschoduiej części Galicji; dziś gdy ca
ła Galicja w jeden kraj złączona, zarząd jej 
zbyt jest ważnym, ażeby p . Schmerling mógł 
oddać go człowiekowi niedzielącemu wcale 
jego opinji politycznych. Prócz tego p. Kalch- 
berg mianowany podsekretarzem Stanu, był 
kiedyś wice-gubernatorem w Galicji przy pa
nu Gołuchowskim i m usiał podać się do dy
misji z przyczyny różnic w opinjach polity
cznych z swoim zwierzchnikiem Dziś więc 
nie można by pogodzić jego bytności w m i
nisterstw ie Stanu z mianowaniem byłego je 
go zwierzchnika do zarządu jednego z k ra 
jów koronnych. (Ind. Belge.)

Turyn  11 grudnia. Czytamy w Espero: Park  
oblężniczy przeznaczony do działania przeciw 
Gaecie już je st ustawiony w baterje. Składa 
on się z 24 dział 80 funtowych. Garnizon 
twierdzy je s t zdemoralizowany i często się 
buntuje.

W obozie Mola sądzą, że jeżeli się im uda 
rozbić jeduę kazamatę, tw ierdza podda się 
niezwłocznie. Dowóz żywności do twierdzy od- 
oywąjąmałe statk i m arynarki kupieckiej fran
cuzkiej, najęte przez Franciszka II.

P iszą z Neapołu, że u dała  się ztam tad  de- 
putacja do Garibaldego dla nakłonienia go 
aby powrócił do tej stolicy. Deputacja ta  p rzed
stawiwszy jenerałowi stan  niaspokojności w 
jakiej miasto się znajduje, zapewniła go, że 
jedynie jego wpływ może położyć koniec te 
mu smutnemu stanowi rzeczy.

Jen era ł odpowiedział, że bardzo wzrusza 
go tak  wielki zDak zaufania, nie może je 
dnak uczynić zadość tem u wezwaniu. D o
dał jak mówią, usprawiedliwiając odmowną 
odpowiedź, że wszyscy znają niezmienne jego 
postanow ienie i projekta które zapowiedział 
na niedaleką chwilę.

Paryż 14 grudnia. Dzisiejszy Monitor do
nosi, że Cesarzowa w najlepszym stanie zdro
wia powróciła do Paryża.

Na giełdzie mało ruchu. Renta trzyprocen
towa trzym a się na 68,90.

Turyn 14 grudnia. Od trzech dni nieprzy
jacielskie działania przeciw Gaecie zostały 
wstrzymane. Spodziewają się, że poczynione 
świeżo kroki dyplomatyczne doprowadzą do 
pożądanego celu.

Wiedeń 14 grudnia. Dziś w południe były 
m inister spraw wewnętrznych p. Gołuchow- 
ski pożegnał się z podwładnemi mu dotąd u- 
rzednikami.

Pan Schmerling ju tro  obejmuje m inister
stwo stanu.

Dr. Bayer, obrońca R ichtera oświadczył 
się, że występuje z apelacją.

Pomimo zaprzeczeń w urzędowych i meu- 
rzędowych orgauach naszego rządu, świat dy
plomatyczny uważa za pewność, iż ustąpie
nie Wenecji je s t przedmiotem poufnych nego
cjacji. Nie targujemy się o słuszność praw 
naszych, mówi jeden z dzienników, ale pod
dajemy się konieczności, po odstąpieniu Lom- 
bardji, nie chcemy sprzeeiwiać się powszech

nie uznanej zasadzie, że kto powiedział A, to 
nie tylko musi, ale powinien powiedzieć i BJJ 

P aryż  13 grudnia. Słychać, że flota fran- 
cuzka wkrótce opuści wody Gaety.

Papież ma być podobno dotknięty słabo
ścią w rodzaju suchot.

Wiedeń 15 grudnia. Dzisiejsza Wiener Zei- 
tung ogłasza cztery odręczne listy cesarskie 
z dnia 13 t. m. Pierwszy uwalnia hrabiego 
Goluchowskiego z obowiązków m inistra stanu. 
D rugi mianuje kaw alera v. Schmerling mini
strem  stanu; trzeci panav. P lener ministrem 
finansów; czwarty nadaje hrabiom Rechberg 
i Goluch o wskiemu wielki krzyż orderu Ś-go 
Stefana, a radcy państwa Hein krzyż kaw a
lerski żelaznej korony.

W edług nadeszłego telegram u z Lizbony 
przybył do tego miasta z Madery hrabia Lin- 
hares i przywiózł depeszę z Funchal z d. 11 
t. m. donosząeą,że klimat Madery dobrze wpły
wa na zdrowie cesarzowej.

Londyn  14 grudnia. E arl Aberdeen um arł 
tej nocy.

Dzisiejszy Times zarzuca mocno cesarzowi, 
że przyczynia się do smutnego stanu Włoch 
południowych.

Ju tro  ma przybyć poczta z Chin 
B iuro Reutera  donosi z Bombay z d. 16 

.istopada. 5 europejski pułk, który w Dina- 
spur zbuntował się został rozwiązany, i je 
dnego żołnierza rozstrzelano. Agitacja w Bom 
bay przeciw podatkowi od dochodu trw a cią
gle.

Londyn 14 grudn ia . Biuro Reutera  donosi, 
że Augija przyjmuje propozycją Hanoweru a- 
żeby trzeci miljon, który dla wykupienia cła 
Stade mają zapłacić państwa z wyjątkiem An- 
glji i Ham burga, rozdzielony został według flag.

New York, 1 grudnia. M inisterstwo spraw 
wewnętrznych w W aszyngtonie otrzymało urzę
dowe wiadomości z Alleksyku. L iberalni zwy
ciężyli w wielu potyczkach. Miramon zawsze 
jeszcze zajmował stolicę i m iał pod swemi 
rozkazami 9000 ludzi. S ta ra ł się utrzym ać 
m iasto przeciw zbliżającym się liberalnym. 
Potw ierdza się wiadomość o sbradzeniu kon
sulatowi angielskiemu miljona dolarów.

(Staatc. Anz.)

KORESPONDENCJA KRONIKI.
Z  Kaniowa 1 grudnia 1860 r. 

Niewiem czy kiedykolwiek i gdziekolwiek 
było tak  upowszechnione palenie tytuniu, jak  
u nas w dzisiejszych czasach. P alą  i zacią
gają się dymem, aż do zbytku wszy
scy palą starzy, pa lą  na zabój młodzi, pa
lą poważne matrony, panny pokojówki, a 
nawet i dzieci. Znam w naszych okoli
cach damy, które wtenczas tylko wypuszcza
ją  z rąk fajkę, cygaro lub papieros, kiedy 
jedzą, piją, lub zasypiają. Niedziw, że przy 
takiem usposobieniu pomimo niewielkiego 
monopolu przez rząd w Cesarstwie na ty tuń 
nałożonego, cena jego dziś niedouwierzenia 
podniosła się tak  dalece, że za funt lichego 
krajówego tytoniu, niekiedy zgniłego, p łac i
my po dwa ruble srebrem , a czasem i dro
żej. W jakąkolwiek stronę obrócić się z za 
kupem tytuniu, wszędzie on jest drogi i lichy.

Nie wchodzę bynajmniej w rozbiór, czy 
zbyteczne palenie tytuniu, wpływa widocznie 
na stan  zdrowia naszego, czy broni nas od 
szkorbutu, zasłania od fluksji, rozprasza me- 
lancholją lub wpływa szkodliwie na piersi i 
płuca, albowiem te spostrzeżenia do medycyny 
należą, lecz poprostu i szczerze mówię, że 
to nieszczęśliwy nałóg, którego koniecznie 
pozbyć się potrzeba, nałóg fatalny, który s ta 
jąc się drugą natu rą  i niepotrzebnie wypró-



żniając naszą, kieszeń, wzbogaca tylko chci
wych przedsiębierców tytuniowych fabryk. 
Niekiedy sprowadzamy go z Odessy, lecz i tam  
i  drogi i nieszczególny.

Ten smutny nałóg, jestli konieczną potrze
bą, aby każdy m ężczyzna, lub niewiasta, na- 
dewszystko w yższego stanu, m łodzieniec lub 
panna, a nawet niekiedy i dzieciuch, palił 
fajkę, cygara lub papierosa? Jestli w tern nie
zbędna potrzeba? Nie, bynajmniej, jest to ja 
kieś powszechne przyzwyczajenie się  nasze, 
powszechna że tak wyrażę się  epidemja, któ
ra zaraziwszy całe społeczeństw o nasze, tak 
wyższe, jak niższe, wystawia je  na bolesne 
straty.

To jest rzecz godna uwagi i dotąd niewy
jaśniona, że człowiek, który nieśm iertelnym  
duchem swoim tak się  wznosi wysoko, który 
tak w ielki i zadziwiający postęp we w szyst- 
kiem czyni, który dokonywa olbrzymich dzieł, 
niemoże przezwyciężyć i zniszczyć w sobie 
choć jednej zgubnej namiętności, która stając 
s ię  w nim drugą naturą, nieraz naraża go 
na zgubę.

Około 12 listopada w majątku Pszeniczni - 
ki p. Cezarego Poniatowskiego, przeorywano 
szarańczę w miejscu, gdzie wiadomem było, 
iż  w znacznej ilości złoży ła  zarody swoje.

W zięto z nich część na próbę i złożono  
w szklanny słój, stawiąc go w ciepłym  p o
koju dla wybadania, co z tego będzie; po 14 
dniach pobytu ua ciepłem  m iejscu, w ylęgła  
się  szarańcza, (którą dotąd mam u siebie), 
kiedy te jej zarody wystawione b yły  na mróz 
dochodzący do 8 % stopni jaki m ieliśm y w 
pierwszych dniach listopada.

Jest to wydarzenie nader ciekawe i smu
tn e razem; jeżeli łaskaw a Opatrzność nie ze 
sz łe nam tęgiej zimy i z nią mrozu przynaj
mniej na 20 stopni, to niechybnie na w iosnę 
w ylęgnie się chmarami, zalegnie i zniszczy  
w szystkie posiewy, i głód powszechny sprawi.

Klimat Kaniowa i dalszych okolic jego , 
jako to: Korsunia, Śniły, Czerkas i innych  
m iejsc, zdaje się w zupełności zgadzać z k li
matem W arszawskim. Albowiem po mrozach, 
dochodzących do 8 Va stopni w pierwszych  
dniach listopada, potem nagła n astąp iła  zm ia
na, 28 i 29 tegoż m iesiąca, mamy za to c ie 
pła 8 stopni we dnie, a w nocy od 5 — 6 ze 
znacznym wiatrem.

—  Dom Zleceń Rolników P łock ich .— P o
daje do powszechnej wiadomości, że we wsi 
Staro-Rypinie w pow iecie Lipnowskim  dla 
dogodności okolicznych obywateli, otwarty 
zostanie z dniem 28 Grudnia r. b. skład to 
warów kolonjalnych, win cukru, herbaty, 
świec żelaza i t. d., pod kontrolką i nadzo
rem Domu Zleceń.

Jackowski Kleniewski Zieliński i Spółka.

K sięgarn ia  K aro la  B e rn s te jn a  p rzy  ulicy M iodo
wej odebrała  na sk ład  głów ny dzieło pod ty tu łem  
H isto rja  M uzyki przez K azim ierza  Ł adę . Cena 
egzem plarza wynosi r s .  2. O so b y , k tó re  p o siad a
ją  b ile ta  prenum eracyjne raczą się zg łaszać  po od - 
byór tego dzieła do powyższej k sięgarn i.

(N e r  48  7).

N akładem  K sięgarni P o lsk ie j u lica M iodowa N e r  
4 8 2  (nowy 4 ), wyszedł X I I I  i X I V  dzie ła  p. t .  

Arcybiskupi Gnieźnieńscy i Prymasi. 
Z eszy ty  te  obejmują następu jące  p o rtre ty  i B i- 

ografjet
1) M ikołaja I i i-g o  D zierzgow skiego he rb u  J a 

s trzęb iec  f  1 5 5 9 .— 2) Ja n a  IX g o  P rze ręm b sk ie -

go he rb u  N ow ina t  15 62 .—  3) J a k ó b a  IV  U ch ań 
skiego h e rb u  R adw an f  1 5 8 1 . —  4 )  S tanisław a 
K arnkow skiego h e rb u  Ju n o sza  f  1 6 0 3 .—  5 . J a n a  
X g o  Tarnow skiego herbu  Rolicz f  1 6 0 6 , —  6) 
B ern ard a  M aciejow skiego K ardynała  oraz K rakow 
skiego B iskupa herbu  C iołek j- 1 6 0 8 .—  7) W oj
ciecha I l lg o  B aranow skiego h e rb u  Ja s trz ęb iec  f  
16 1 5 . — 8) W aw rzeńea G ębickiego herbu  N ałęcz 
f  1 6 2 4 .

C ena tych dwóch zeszy tów  rs. 2 (złp . 13 g r. 10 .) 
K ażdem u znającem u h is to rja  k ra ju  naszego  w iado
mo j e s t  ja k  ważną w naszej Rz. pospol. g ra li ro 
lę A rcybiskupi i P rym asi zw łaszcza w czasie B ez- 
królew iów . D zieło  to  uzupełn ia  w ięc, m ożna po 
w iedzieć sze reg  publikacji h isto rycznych  nak ładem  
naszym  wychodzących a  jakkolw iek  niżej sto i pod 
w zględem  artystycznym  jak  wydawane p rzez  nas 
G alerje  K rólów  i H etm anów  j e s t  też za to  o p o 
łowę tań sze  każdy bowiem zeszy t obejm ujący 4 
p o rtre ty  i B ijog rafje  ko sz tu je  ty lko  r s .  1. Co do 
te k s tu  w niczem  się od tam tych  nie różni i te n  sam  
au to r P a n  Ju lja n  B artoszew icz p isa ł życiorysy A r
cybiskupów  k tó ry  z tak im  ta len tem  i sum iennością  
sk reślił żywoty naszych K rólów  i H etm anów .

C ena dla p renum eratorów  płacących całe dzieło 
z gó ry  sk ładające  się z 22 zeszytów  88 p o r tre 
tów  i życiorysów  oznacza się na  rs . 20 i w tak im  
razie  k o sz ta  p rzesy łk i K sięg a rn ia  sam a ponosi.

P o  wyjściu osta tn ieg o  zeszy tu  cena podw yższo
ną będzie  na  rs . 2 5.

(N e r 4 9 3 .)  A . Dzw onkow ski i Spółka.

N ak ładem  K sięg arn i i S k ładu  N u t M uzycznych 
M ichała G lllcsberga  p rzy  ulicy K rak o w sk ie -P rzed - 
m ieście w domu W . G rodzickiego N er 9 ( 4 1 1) 
w yszło  dziś dzieło p . t .  Ju ljń n a  B artoszew icza H i
s to r ja  L ite ra tu ry  P o lsk ie j potocznym  sposobem  o- 
pow iedziana; cena egzem plarza  r s .  4 . Do nabycia 
w K sięg a rn i wydawcy oraz  w innych znaczniejszych 
K sięgarn iach ; na  prow incji zaś u S. A rz ta  w L u 
blin ie, II. H u rtig  w K aliszu , L . M ożdżeńskiego w 
K ie lcach  i B. S tab lew skiego  i R em p n e ra  w P łocku

(N er. 4 9 1 .)

W spom nienia z p rzeszłości O brazk i pośw ięcone 
m łodem u wiekowi p rzez  A le k sa n d rę  z C hom ętow - 
skich  B orkow ską na pięknym  pap ierze  z ry c in ą  
wyszły z d ruku . Główny Sk ład  pow yższego dz ie ł
ka je s t  w K sięg arn i i Sk ładzie  n u t m uzycznych 
J ó z e fa  K aufm ann i Spó łk i p rzy  ulicy K rakow skie  
P rzed m ieśc ie  N e r 4 4 2 (7 1 )  w p ro s t odwacliu. C ena 
rs . 1. N abyć także m ożna we w szystk ich  znaczniej
szych K sięgarn iach  tak  tu te jszy ch  ja k  i p row in
cjonalnych, ja k  rów nie na U rzędach  i S tacjach  P o 
cztowych w K ró lestw ie  Po lsk iem  po tejże  sam ej 
cenie bez op ła ty  p rzesy łk i. (N er 49 2 .)

N akładem  K sięg arn i P o lsk ie j, ulica M iodowa 
N e r 48 2 (nowy 4) w yszła książka szczególniej 
rolników  południow ych prow incji P o lsk i in te re s su -  
ją c a  p. t .  Szarańcza, op isana szczegółow o z wy
łożeniem  sposobów  niszczen ia  je j  p rzez  Jó z e fa  
G luzińsk iego  C złonka T ow arzystw  R olniczych i 
T ow arzystw a L ek arsk ieg o  K am ienieckiego. R zecz 
p rze jrzan a  w W arszaw ie  p rzez  krajow ych N a tu ra -  
listow (W agę i T aczanow skiego) i pom nożona do
daniem  In s tru k c ji w ydanej p rzez R z ąd  G ubernialny  
L u b e lsk i dla n iszczących szarańczę. Z w izerunkiem  
kolorowanym  owadu i narzędzi p rzy  n iszczen iu  go 
używanych. Cena złp. 4 (kop. 6 0.)

(N e r  4 9 O). A , D zw onkow sk i i Spółka.

N akładem  Sztycham i N u t A dam a Dzwonkow - 
sk iego  i Spółki ulica M iodowa N e r  4 8 2 (4 )  wy
szed ł zeszy t V I T ańców  N arodow ych P o lsk ich  i 
obejm uje Z biór M azurów  różnych au torów  na fo r
tep ian  zebranych  przez  A ndrzeja K ra tze ra  K ra k o 
w ianina. Cena złp. 4 gr. 15 (kop. 6 7 '/2) z o-

k ład k ą  chrom olitografow aną złp . 5 (kop. 7 5) .
N akładem  tejże firm y wyszły niedaw no n astęp u 

ją c e  kom pozycje tegoż sam ego autora.
1 ) Chanson polonaise variee  pour le  P ian o .—  

C ena z łp . 2 (kop. 3 0 ).
2) C hanson polonaise en form e de M azu rk a .—- 

C ena z łp . 1 g r. 15 (kop . 22 '/2 .)
3) G alop pour le Piano dćd ie  a  M r Sosnkow- 

s k i .— C ena złp. 1 g r. 15 (k . 2 2 '/^ .)  
_________________________________ (N e r  4 8 9 .—  3.)

N ak ładem  k sięg arn i P o lsk ie j A dam a Dzwonkow 
sk iego  i Spó łk i, u lica M iodowa N e r 4 8 2 (4 ) ,  wy
szła  część p ie t wsza P o w iastek  Ludowych E leo n o ry  
Ziem ęckiej i obejm uje słowo w stępne i 14  pow ia
s te k  p . n. 1. M arta  có rk a  kow ala. — 2. Stacho 
parobek . —  3. F e lik s .—  4. Szuba.—  5. K rzyż.—  6. 
B łogosław ieństw o B oże.—  7. M am ka i je j  dziecie. 
8. K am ień na grobie B ab k i.—  9. G óral i m sza ża
ło b n a .—  10 . W ie jsk i W it  S tw osz.— 11 . P ie lg rzym 
ka do C zęstochowy. —  12. D ni krzyżowe. —  13.. 
P ożegnanie  B o c ia n a .— 14 . K o lo n ista .

Zdobi to  wydanie 17 litog rafji w edług rysunków  
panów  Ziem ęckiego i P ila teg o  w ykonanych piórem  
na kam ien iu  p rzez  pana  L . P iechaczka  W idoczek 
n a  począ tku  k siążk i um ieszczony je s t  rysow any 
n a tu ry  i w ykonany na kam ien iu  p rzez  pana  C e-z 
g lińsk iego . C ena części I .  r s .  1 k . 2 0 (z łp . 8 ) 
d la  płacących p ren u m era tę  na całe dzieło (2  tom y) 
z góry  oznacza się na  rs . 2 , z p rzesy łk ą  pocztą  
r s .  2 kop. 25 (z łp . 15.) Pojedyńczo k o sz tu je  
każda pow iastka z należącą do niej illu stracją  k . 
15 (z łp . l )  wyjąwszy pow iastk i K olonista  k tó ra  
sp rzed a je  się po kop. 30 ( z łp .  2).

N akładem  Sztycham i nu t A dam a D zw onkow skie- 
go i Spółk i, ulica M iodowa N e r  48 2 (4 ) ,  wyszedł 
Mazur z tem atów  ulubionych śpiew ek ludowych 
z Łobzow ian i J a n k a  z pod Ojcowa ułożony na 
fo rtep ian  i ofiarowany W  ej pannie  M arji K o łakow 
skiej p rzez Jó zefa  Sosnkow skiego, cena z łp . 1 g r. 
15 (kop. 22 '/a.

N ak ładem  te jże  firmy w yszły niedaw no n as tęp u 
jąc e  kom pozycje p rzez  tegoż sam ego au tora .

a) L a  belle  B ru n e tte  P o lk a  złp. 1 (kop. 1 5 .)
b ) L a  belle  B londe P o lk a  zip. 1 (k . 15 .)
c) P ierw iosnek  M azur złp . 1 (k . 15.)
d )  Ach k tó reg o  kochać m am . M azurek  do śp ie 

wu z tow arzyszeniem  fortep ianu  złp. 2 g r. 20  
(kop. 4 0 .)

e) H ulaj dusza b ez  kontusza  M azur zł. 1 (k. 15 .)
f) M iljonek walc cena z łp . 2 gr. 15 (k. 3 7 '/2.)  

A. D zw onkow ski. i Spółka. (N er 4 8 6 . 3 ) .

C E N Y  T A R G O W E  W A R S K A W S K iE
z dnia 15 grudnia 1860 r ., płacono:
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